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i sądowych, zdobiła szyld poczty miejskiej 
Występowała też jako ozdoba architektowni 
czna na frontonach budynków', w 
mieściły się ważne instytucje; archiwum, fil 
try, zajezdnia tramwajowa. Umieszczano te; 
piękne metalowe odlewy herbu miasta n< 
zdrojach ulicznych i latarniach gazowych. 

Syrena uczestniczyła we wszystkim, cc 
przeżywała Warszawa i jej mieszkańcy. 


Przy wjeździe do Warszawy wita podróż¬ 
nych duży herb miasta - Syrenka z tarczą 
i mieczem w dłoni. Skąd wzięła się syrena - 
piękna kobieta z rybim ogonem w herbie 

r 

naszej s 

Podobno w czasach, kiedy Warszawa była 
jeszcze małą rybacką wioską, schwytano w sie¬ 
ci dziewczynę z rybim ogonem. Rybaków' 
urzekł jej cudowny śpiew i zapragnęli mieć ją 
w swojej wiosce. Lecz syrena ubłagała jednego 
z nich, aby zwrócił jej wolność, gdyż w niewoli 
śpiewać nie może. Niknąć w nurtach W 
obiecała, że szumem rzeki będzie przemawiać 
do mieszkańców' wioski, a gdy nadejdą czasy 
krzywdy i klęski, szum fal wiślanych śpiewać 
im będzie o nadziei i zwycięstwie. 

Pierwsze wizerunki syreny pojawiły się 
w formie pieczęci na warszawskich dokumen¬ 
tach miejskich 600 lat temu. Prawdopodobnie 
pomysł takiego właśnie godła miejskiego za¬ 
czerpnięto z pieczęci jednego z książąt mazo¬ 
wieckich, Trojdena I, który podówczas władał 
nadwiślańskim grodem, (Dziś jedna z ulic 
Warszawy nosi właśnie imię księcia Trojdena). 

Najstarsze wizerunki syreny wyglądają tro¬ 
chę inaczej niż obecne, Syrena ma smoczy 
ogon, duże, smocze nogi i wygląda bardzo 
wojowniczo. 


Pieczęc 
dawne] 
poczty 
m iejsktej 


Najstarsza 
pieczęć miejska 
Warszawy 


Srebrna puszka Rady Miejskiej sprzed 20G lat 


zaczęto przedstawiać warszawską 
syrenę jako pół-kobietę, pół-rybę. Być może 
dlatego, aby podkreślić żeglarskie i rybackie 
tradycje miasta. Miecz i tarcza w rękach Syre¬ 
ny mówiły natomiast o obronności grodu 
i dzielności jego mieszkańców. 

Warszawiacy od najdawniejszych czasów 
darzyli swoje godło miejskie sympatią i sza¬ 
cunkiem. Syrena towarzyszyła im we wszyst¬ 
kich ważnych wydarzeniach. Rzemieślnicy 
umieszczali jej postać na swoich chorągwiach 
cechowych, widniała na pieczęciach miejskich 


Medal 

Warszawskiego 

Towarzystwa 

Cyklistów 






















Dzisiejszy herb Warszawy 
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Patronowała Warszawie i warszawiakom 


w czasach smutku i klęski, i zgodnie z legendą, 
podtrzymywała ich wówczas na duchu. 

Widzimy ją na kartkach żywnościowych 
wydawanych mieszkańcom stolicy podczas 
I wojny światowej. 



Dawny 
zdrój uliczny 


i 



Razem z warszawiakami i wszystkimi Pola¬ 
kami świętowała zwycięskie zakończenie woj¬ 
ny i z troską patrzyła na zniszczenia i rany, 
jakie wróg zada! krajowi. A gdy przystąpiono 
do odbudowy stolicy , pojawiła się na plakatach 
i odezwach wzywających do tej wielkiej pracy. 
Z cokołu swojego pomnika patrzyła, jak tysią¬ 
ce warszawiaków uprzątają gruz z ulic miasta, 
jak robotnicy uruchamiają fabryki, jak buduje 
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W okresie II wojny światowej i hitlerowskiej 
okupacji była świadkiem krwawych walk nad 
Wisłą. Na jej pomniku harcerze z Szarych 
Szeregów umieszczali biało-czerwoną flagę 
w rocznice świąt narodowych. To ona znajduje 
się na najwyższym odznaczeniu przyznawa¬ 
nym obrońcom Warszawy - na „Medalu za 


on i. 


Towarzyszyła polskim żołnierzom na wielu 
frontach, na sztandarach i odznakach pułko¬ 
wych różnych formacji ną lądzie, morzu 
i w powietrzu. 


Ozdobne wykończenie 
wieżycy na wiadukcie 
mostu Poniatowskiego 


się nowe dzielnice mieszkaniowe i nowoczesne 
trasy dla ruchu miejskiego. 

Odznaka honorowa 
„Za zasługi dla Warszawy" 


Dziś, gdy stolica nasza rozbudowuje się 
i pięknieje z dnia na dzień, wizerunek Syrenki 
znalazł się na honorowej odznace przyznawa¬ 
nej budowniczym, wybitnym działaczom spo¬ 
łecznym, twórcom i wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do rozwoju i urody miasta: „Za 
zasługi dla Warszawy”. 

Anna Kowalska 
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szczerze ci uzis to powiem, 
smużkę dymu z komina 
w pewnym domu na Mokotowie 


ano 


wozow 
jforale strzelali z batów, 
loty! siadł na promieniu 


stawu w 


a mm nas jesień ogarnie, 
taskiem sierpniowym pozdrawiam 
woje wieczorne latarnie. 


uay wrócę, opowiem więcej. 
A na kopercie zamiast znaezk 


Lecz piękna jest także jesień 
w małej uliczce nad Wisłą. 




a: 


serce”. 


Tadeusz Kubiak 


* 


596 


z 


























L 


STARY DOM 



spójrz czasami wyżej 



- Najładniejsze 
ptaki i obłoki 
są w parku! 




- Ale popatrz! Balkon. 
Jaki bogaty, 
w kwiaty z żelaza. 



fi r 






i tabliczkę. 



w tym domu żył... 
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Już wiesz kto? 




Z nosem 



do góry 


warto 


Stanisław Gra howski 
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Rys. Maria Sołtyk 
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O wrześniu, podobnie jak o sierpniu, w sta¬ 
rych przysłowiach ludowych mówi się dużo 
o przewidywanej pogodzie, A więc: „Im głę¬ 
biej we wrześniu grzebią się robaki , tym 
srożej się zima da ludziom we znaki 9 *. „Jaki 
pierwszy wrzesień , taka będzie jesień". „Je¬ 
śli wrzesień jest ciepły i suchy , pewno paź¬ 
dziernik nie oszczędzi pluchy ”, 
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JABŁUSZKA NA DĘBIE 










Dziwne! Na liściach dębowych znalazłam 
spore „jabłuszka”. Były nawet trochę rumiane 
jak prawdziwe jabłka. Przecięłam takie „jab¬ 
łuszko” i zobaczyłam w nim małą larwę gala¬ 
sówki dębianki. Owad ten nakłuł zielony liść 

ta-' 

i złożył w nim jajeczko, nad którym liść wy¬ 
tworzy! narośl - galasówkę. Na wiosnę owad 

wygryzie sobie w niej dziurkę i wyjdzie na 
zewnątrz. 1 • 


WłWUMi 






WĘDRÓWKA TRASZKI 
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Zanim dowiemy się o jej wędrówkach, trze¬ 
ba bliżej poznać traszkę. Oto ona! Prawda, że 
dziwna? Podobna do jaszczurki, z szeroką 
głową - i paszczą jak u ropuchy. Przez grzbiet 

> czarny grzebień. Na 
brzuchu traszka ma pomarańczowe cętki, 
a przez boki ogona idą niebieskie smugi. 

Całe lato traszki spędziły „na letnisku”, na 
ziemi. Chowały się po krecich i mysich norach, 
po piwnicach. Pokarmem ich były głównie 
dżdżownice i ślimaki. Teraz mają zamiar już 
się udać do wody, aby tam, zagrzebane w mu¬ 
le, przetrwać we śnie całą zimę. 
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JESIENNY KWIAT 


Przeczytałam w gazecie dziwną wiadomość, 
że teraz, jesienią, zakwitły gdzieś krokusy - 
kwiaty wiosenne. Nieporozumienie i omyłka. 
Musiały to być zim owity jesienne, które z wy¬ 
glądu przypominają krokusy. A zimę witają, 
więc zimowity! 
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ZŁOTA JESIEŃ 


“WWtonm 


Nie myślimy jeszcze o zimie i cieszymy się 
złocistymi barwami żółknących liści i czerwo¬ 
nymi koralami jarzębin. A właśnie dowiedzie- 




































































liśmy się, że kwitnący biało na wiosnę czarny 
bez nazywa się czarny, bo ma teraz grona 
czarnych jagódek. 

1 

MWpwaij tf i MU pi Mr iMMUiwimmiii irmi i i i Btote* - . ■rtuwi i irtiwa i nni i u. n . = 

A ROPUCHA?.,* 

Ta hyc-hyc, dotarła do piwnicy. Widziałam, 
jak tam właziła. Czyżby już teraz szukała 
miejsca na starannie ukryte zimowe lego¬ 
wisko? 



SPIŻARNIA BOBRÓW 

. nim ~mvirni~ i i t i [‘•W' 1 - *-"!—*■!-*-**—t-j 1 -' 1 ''"'""'' ■——j—■ ^*"**- 1 - 

Spiżarnia bobrów wcale nie przypomina 
żadnej innej spiżarni: ani ludzkiej, ani zwie¬ 
rzęcej, Bobry tną gałązki wierzby, olchy, cze¬ 
remchy, kłącza lilii wodnych i układają je 



równiutko pod wodą w pobliżu swoich chatek, 
Bobry miały teraz pracowite noce. „Kosiły” 
nadbrzeżne wikliny, ścinały zębami większe 
drzewka. Zaostrzonymi końcami wbijały 
„skoszone” gałęzie w stromy brzeg, żeby wo¬ 
da ich nie uniosła. Zimą, kiedy się obudzą, 
będą zaglądać często do tych bliskich spiżarni. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

Słyszałam kiedyś o tragicznym wypadku 
w rezerwacie bobrów nad rzeką Pasłęką. Oto 
ścinane przez zwierzęta drzewo runęło przy¬ 
gniatając jednego bobra. Jest to rzadkie zda¬ 
rzenie, bo bobry potrafią zawsze dobrze wy¬ 
czuć, w jakim kierunku drzewo upadnie. 
A może ten nieuważny bóbr był chory i dlatego 
znalazł się w niebezpiecznym miejscu? Nie 
wiadomo... 

Maria Kowalewska 



Rvs . Barbara Niemcz\ r 






















































MMMMMI 


rośnie 


ja sama 


ozKocja, ze czasu 
macie, państwo, 
niedużo. 


na siedem kluczy, 
na trzy srebrne bramy 
A przez okno 
uchylone 


warczv na 
Nie, nie n 
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Pewien Jurek 

niósł raz nełe 


ze wsi Chrusty 


*/V Ziutek Bąbel z Szumi lasu 
raz wywołał wilka z lasu. 
Kiedy wilk się przed nim zjawił 
chłopak oczy w słup 
- Pędzę! - krzyknął 


mam czasu 


w Złotoryi 


ec z Kórnik 


i niezmiernie 


się z nim do optyka 


Rvszurd Dorobił 
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Już na początku roku szkolnego Ilia i Illb 
postanowiły zaopiekować się pierwszakami. 
Starsi koledzy oprowadzali nas po szkole, opo¬ 
wiedzieli o różnych panujących tu zw 
pomagali odrabiać lekcje w świetlicy i uważali 
na nas na przerwach między lekcjami. A kiedy 
zrobiło się chłodno, któraś z dziewczyn wpadła 
na pomysł, że będą nam jeszcze pomagać 

ł 

ł - 

ubierać się w szatni.,. Chłopakom nie bardzo 
podobało się to zajęcie i wykręcali się od niego 
pod lada pozorem. 

Przewodniczący samorządów postanowili 
więc urządzić dziś współzawodnictwo - takie 
zawody: która klasa szybciej i sprawniej ubie¬ 
rze po lekcjach swoich podopiecznych. I za 


Zaraz po dzwonku z wielkim tupotem po¬ 
biegliśmy do szatni. A tam na parapecie okna 
siedział już srogi zespół sędziowski złożony 
stawicieli obu klas. Aby lepiej widzieć 
i oceniać zawody, zapalono wszystkie światła, 
choć przez okno zaglądało do szatni jesienne 
słońce. Przy drzwiach wyjściowych, na ławce 
siedziała orkiestra złożona z trzech gitarzystek 
i trębacza i kiedy wbiegliśmy, zagrała bardzo 




głośnego i wesołego marsza. To był znak do 
rozpoczęcia zawodów. 

Moim opiekunem był Swietik Ostrów. 
Okropnie niecierpliwy chłopak! Ledwo pod¬ 
szedłem do niego, już wrzasnął: 

- Noga! Dawaj nogę! Nie możesz szybciej, 
smarkaczu! - i z wielkim trudem wpychał 
moją lewą nogę do prawego buta. - Nie włazi.. 
- mruczał i trząsł tą moją nogą z całej siły. Ale 
ja trzymałem się wieszaka i nie upadłem. 
Wieszak kiwał się, a z niego spadały i turlały 
się po kątach czapki. 

- Dawaj drugą nogę! - popędzał Swietik. 

- Jak mogę ci dać tę drugą, kiedy na niej 
stoję? — zapytałem, 

- Nie szkodzi! — i Swietik zaczął teraz 
wpychać moją prawą nogę do lewego buta. 
Powiedziałem mu o tym. 

- Nie zauważą... - wy sapał z wysiłkiem. - 
Wcześniej trzeba było powiedzieć. Teraz nie 
czas na gadanie. Gdzie twoja czapka? 

- Tam. Waśka ma ją na głowie. 

- No to bierz czapkę W ? aśki! 

~ Ale czapkę Waśki właśnie nakłada Sie- 


- To łap Sieriożki! 

- I tamtej nie ma - powiedziałem. - Ani 
jednej, czapki, wszystkie rozchwytali! 

- To idź bez czapki. Na los szczęścia! Prze¬ 
cież nie możemy przegrać, więc pomóż jakoś 
szefowi. 

I Swietik szybko wepchnął mnie w palto. 
A palto było także nie moje, więc powiedzia¬ 
łem mu o tym. y 

- Nie zdejmuj... Gdzie my teraz znajdzie¬ 
my twoje palto? Uśmiechaj się do sędziów, 
jakbyś był w swoim palcie. No! 

Pobiegłem. Na los szczęścia. 

Palto grubasa Wowki Iwina wisiało na mnie 
jak worek. Nieznośnie piekły mnie moje buty. 

- Dzień dobry! - powiedziałem grzecznie 
zespołowi sędziowskiemu zawodów i uśmiech¬ 
nąłem się, jak kazał Swietik. 

- Wszystko w porządku? - zapyta! prze- 
w< 























- Tak jest! - odpowiedziałem po wojskowe¬ 
mu. On spojrzał na moje palto, a ja uśmiechną¬ 
łem się promiennie po raz drugi. 

- A gdzie czapka? 

- Jestem zahartowany - wykręciłem się od 
jasnej odpowiedzi. 

- Jak to rozumieć? 

- Do szkoły przyszedłem bez czapki - 
uśmiechnąłem się po raz trzeci. 

- Zawsze chodzisz bez czapki? 

i ak jest! — zawołałem po wojskowemu. 

Ale drugi sędzia zapytał: 

- To twoje palto? 

W tym momencie do zespołu sędziowskiego 
podszedł Wowka Iwin. W moim, o wiele dia 
niego za ciasnym płaszczu. I teraz jemu zaczę¬ 
to się przyglądać, A ja pobiegłem do drzwi . 
wyjściowych, gdzie za ławką orkiestry od na- 
lazłem W aśkę. Chciałem zabrać swoją czapkę./ 

- Nie gniewaj się, w tym bałaganie zupełnie 
pizepadła. Chyba będziesz musiał rzeczywiś¬ 
cie zacząć się hartować... - przepraszał rrmie 
Wasia. 

- Przydałoby s:ę więcej takich zawodów - 
powiedziałem - zaraz byśmy się nauczyli szyb¬ 
ko wkładać ubrania. Jak żołnierze w czasie 
alarmu. 

Potem zamieniłem buty na nogach i przesta-* 
ły mnie cisnąć. 


■ 

Oddałem palto Wowce, a Wowka Iwin od¬ 
dał mi mój płaszcz. Spojrzałem wokoło: wszvs- 
tkie pierwszaki zamieniały się płaszczami, bu¬ 
tami, czapkami - istny bazar. Przy dźwiękach 
muzyki, która wciąż grała wesołe melodie, Ale 
i sędziowie zauważyli to zamieszanie. 

- Co tam się dzieje? - zapytał przewodni¬ 
czący. 

- Malcy rozgorączkowali się zawodami 
i uspokoić ich trudno - odpowiedział mój 
opiekun Swietik Ostrów. - Był wzruszony, że 
tak staraliśmy się pomóc swoim szefom. Pod¬ 
biegi do mnie, podał mi rękę i powiedział: 

- Więcej takich zawodów! Na drugi raz nie 

nawalimy, Wszystko będzie akuratnie, nie na 
los szczęścia. 

- Za nic nie nawalimy! - odpowiedziałem 
po wojskowemu. 

Nagle ogłoszono: 

- Przedstawicielowi Ilia S wie tików i Ostro¬ 
wowi wręczy się nagrodę za zwycięstwo. 

I amatorska orkiestra złożona z trzech gita- 
rzystek i jednego trębacza zagrała najgłośniej¬ 
szy i najweselszy marsz na cześć zwycięzców. 
Wszyscy bili brawo. I ja też biłem, a nawet 
tupałem z radości, bo miałem już właściwy but 
na właściwej nodze. 

Wg Wiktom Gola w kinu 
n-acownh z rosyjskiego Hanna Zielińska 
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Rys. Bohdan Bocianowski 


















































Atu, proszę was 

la w kącie się wda. Smutno lali, proszę Ali. 


Dopisz do końca sam: 
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Ala i Adam chodzą do tego samego przedszkola. Ala mieszka 

► .j- 

w domku pod lasem, a Adam w osiedlu obok fabryki. 

Powiedz: Kto ma bliżej do przedszkola: Ala czy Adam? 

Kto ma dalej, do przedszkola: Adam czy Ala? 
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Ania Kowalewska, której list za 
•chwilę przeczytacie, mieszka w Bol¬ 
kowie, niedużym, malowniczym 
miasteczku położonym w pobliżu Je¬ 
leniej Góry. Najciekawsza budowlę 
w tym miasteczku jest stary, kilkuset¬ 
letni zamek, wybudowany na 
wzgórzu. 


bił swoją synową. Wejście do tunelu, 
o którym opowiada legenda , można 
jeszcze teraz oglądać. Można również 
zwiedzać ciekawe muzeum znajdują¬ 
ce się na terenie zamku. 

Andrzej Wygra Sak ze Szczecina 
również zna różne ciekawe baśnie 
i legendy, a to dlatego, że bardzo lubi 
czytać i czasami wypożycza z biblio¬ 
teki szkolnej właśnie książki z bajka¬ 
mi, O ulubionych książkach Andrzeja 
oraz Innych jego zainteresowaniach 
przeczytacie w liście, który Andrzej 
przysłał do redakcji. 


— 




oraz nowymi obiektami wznoszony¬ 
mi w mieście, zbierają legendy o Wa¬ 
rszawie. 


Nasza klasa nazywa się ,,Syrenki". 
Symbolem zespołu klasowego jest 
Syrenka warszawska. W klasie ten 
symbol wisi na ścianie, a każde dziec¬ 
ko nosi go na fartuszku szkolnym. 
Uczniowie naszej klasy podzieleni są 
na grupy, które nazywają się tak jak 
niektóre warszawskie dzielnice: Pra¬ 
ga, Powiśle , Mokotów, Starówka, 
Wola. Pragniemy przyczynić się do 
odbudowy Zamku Kró(evzskiego 
w Warszawie i dlatego przekazaliśmy 
na ten cel część wspólnych oszczęd¬ 
ności. 


O bolkowskim zamku krąży wiele 
różnych legend. Podobno dawno, 
dawno temu żył na zamku możny 
i dumny książę Boiko. Miał on syna, 
dzielnego i mądrego młodzieńca. 
A nieco dalej, w miasteczku Świny 
też był zamek i mieszkał w nim, ze 
swoją córką, inny bogaty książę. Mło¬ 
dzi poznali się i pokochali, ale książę 
Bolko za nic nie chciał zgodzić się na 
ich małżeństwo. Wtedy syn księcia 
Bolka przekopał tunel ze swego za¬ 
mku do zamku w Świnach i tym tune¬ 
lem przedostał się do domu księżni 
czki, gdzie odbył się ich ślub. Małżon¬ 
kowie żyli długo I szczęśliwie, a ksią¬ 
żę Bolko widząc szczęście syna polu- 


Interesuję się sportem. Gram z ko¬ 
legami w piłkę nożną i zbieram znacz¬ 
ki o tematyce sportowej. Tata wyro¬ 
bił mi kartę wędkarską i , kiedy ty i ko 
jest ładna pogoda, jeżdżę łowić ryby 
nad rzekę Odrę lub Ręgalię. Bardzo 
lubię czytać. Najbardziej podobają 
mi się książki przygodowe, ale chęt¬ 
nie czytam również bajki i baśnie. 


Napisały do mnie także dzieci z kla¬ 
sy III ze Szkoły Podstawowej 
w Uszwi, woj. Kraków. Są one wielki¬ 
mi sympatykami Warszawy, chociaż 
nie były jeszcze dotąd w stolicy. Inte¬ 
resują się warszawskimi zabytkami 
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Rysunki na dole stanowią części dużego obrazka. Są one powiększone. Pokażcie, z których miejsc na 
dużym rysunku one pochodzą. 

L . -v 




Połączcie pasujące do siebie przedmioty parami. 
Co zostało bez pary? 


Poszukajcie na obrazku liter, o których jest mowa 
w wierszyku. 


„ŚWIERSZCZYK" . 

Skr. poczt. 380 
00-950 WARSZAWA 
Redaktor Naczelny 
BOLESŁAW ZAGAŁA 
Kierownik Artystyczny 

H. ZAKRZEWSKA-ZAL.ESKA 
Wydawca 

i. W. „NASZA KSIĘGARNIA*' 
Warszawa, ui. Spasowskiego 4. 
Tel, 26-36-01 


Cena premjmejaty krajowej: kwartalnie 26 zł, półrocznie 52 zi, rocznie "104 zł. Prenumeratę na kraj przyjmują 
Oddziały RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch oraz Urzędy Pocztowe i doręczyciela - w terminach: do 25 iistopada 
“ na st Y«ei]. J kwartał, ! półrocze roku następnego i na cały rok następny, oraz do 10 dnia miesiące poprze¬ 
dzającego okres prenumeraty - na pozostałe okrasy roku bieżącego. Jednostki gospodarki uspołecznionej 
instytucję i ogrgamzacje społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW Prasa- 
Ksiązka-Ruch . Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW, oraz pre¬ 
numeratorzy indywidualni, zamawiają prenumeratę w Urzędach Pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę 
ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa- 
K8l 3"3'Huch , Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO 
nr ibji .1 - w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Egzemplarze zdezaktualizowane można za¬ 
mawiać w Contr. Koip. Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. Towarowa 28, J0-S4O Warszawa. 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. Indeks: 37 S 04 


Duża - wygląda jak drabina, 
która ma jeden szczebel. 

Mała - krzesełko przypomina 
albo podobny mebel. 

T X 

Czy jest duża, czy też mała, 
kształt jej się nie zmienia. 
Jest podobna do obręczy 
albo do pierścienia. r 


Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego", Warszawa. Skład techniką fotoskładu. Llnotron 505 TC. Papier rotogr 70 g, rola 34 cm. ki. V. Zam. 5171 /CD. Nakład 400300 egz, S-30 
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R.vs. Marin Sołtvl 



Wg powieści Janusza Korczaka 








i niby to płacze. 





> fj 


fi 


a czesz? - dostrzegł go nie przy ja - 


- Teraz już wiesz? 

- Wiem. 

- No to ruszaj w drogę - powiedział nie¬ 
przyjacielski oficer, zadowolony, że mu się 
udało. 

Maciuś wracał do swoich jak na skrzydłach, 
i zaraz wszystko opowiedział porucznikowi. 
Porucznik zatelefonował do artylerii. Zaczęto 
strzelać do nieprzyjacielskie] on 



Dwanaście razy nie trafili, a trzynasty raz, jak 
nie huknie! Aż całe niebo zrobiło się czerwone 
- taki dym, aż dusi. 



się tam w 

okopach. Porucznik podniósł w górę Maciusia 
i trzy razy powiedział: - Zuch chłopak! Zuch 
chłopak! Zuch chłopak! 

iv 
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A Maciuś, wzruszony, pomyślał: 

to dziwne. Tak bardzo chciałem wynaleźć 
szkło palące, żeby wysadzić w powietrze nie- 

aż nie z u 
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nie 
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to moje życzenie”. 




Opracował Bolesław Zagała 
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wiorsia - dawna, rosyjsku miara długości = [066 m. 





Jak mam nie płakać, kiedy nam chałupę 
, a mama gdzieś poszła, gdzie - nie 


wiem. 

Zaprowadzili Maciusia do sztabu. 
-- Słuchaj, mały, j; 
sztabowy oficer. 
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nazywasz - pyta 
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ani. 
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przy wojsku, póki twoja mama nie wróci. Ale 
musisz przez front przekraść się i zobaczyć, 
ci Maciusiowi żołnierze mają swoją pro- 
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■ Co to jest 
nie wie. 
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«C1US, ZP 


W ięc go Zc 
kule armatnie 



uizan mu, gazie są 
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by i granaty, jak to 
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